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Na te wszystkie powaby, ozdoby i dziwy, 
Z tkliwym smutkiem pógląda człowiek nieszczęśliwy, 
Który. czuie by cićrbiał, myśli By przenikał, 
Walczy aby upadał, ażyie by znikał, 

L. Kropiaski. 


L.LSZT="L 
FERDYNAND DÖ ANNY. 
Rzym dese Toser 


P, tylu trudach i przygodach morskićy 
ì lądowóćy podróży stanąłem nareszcie 
w starożytnym, wiekąmi utwierdzonym 
Rzymie. Tęsknota za tobą towarzyszyła. 
mi przez wszystkie kraie i tylko błoga 
nadzieia, że podróż ta sprawdzi marze- 
nia duszy rmoićy i postawi mnie na szczy» 
cie naygorętszych życzeń, mogła na tak 
dfagi czas oderwać mnie od ciebie, 
Z iakiómże drzeniem stawałem na zie- 
mi wfoskićy, na ziemi, którćy winniś- 
my oświatę, smak i sztuki, która prze- 
chowała dła nas pamiątki dawnych je- 
niiuszów , arcydzieła ich pióra, dłóta, 
ipędzla. Przez cytrynowe gaie ulatuią- 
«cemu wiatrowi powierzałem westchnie- 
nia moie do oyczyźny ido ciebie, Pra- 
gnątem, by iak nayprędzćy przedarł się 
przez pasmo gór alpeyskich i przybywszy 
do ukochanćy Polski, do milszego mi 
od Rzymu Krosna , zfożył u tronu bó- 
stwa moiego życzenia nayprędszego po- 
wrotu; by odwiedził mieysca ukochane, 
gdzie wszystko znayduie się razem, co 
mam naydroższego w świecie, gdzie ko- 
ści sławnych przodków naszych zfożone 
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w grobie rodzinnym i gdzie ty żyiesz 
przedmiocie myśli moich Anno ukochana. 
Nie dziw, że temi uczuciami zaięty, że 
myśli moie w twoich zostawiwsży wię- 
zach nie mógfem się podziwiać nad pięk- 
nościami ziemi włoskićy, tego ogrodu 
Europy, nad pamiątkami przeszfych wie- 
ków , przez które historyia przemawia 
do serc naszych. Tyś tylko była myśli 
moiéy obecną, widziałem cię, czyli po- 
bożnością przeięty szedfem przed oftarze 
ozdobnych dziejami sztuki świątvń pań- 
skich składać gorące modły mois u pod- 
nóża naypotężnieyszego tronu i upraszać 
Boga Zastępów o uwieńczenie pomyśi- 
nym skutkiem mifości moićy , czyli na 
gruzach starożytnego Rzymu, na rozwa- 
linach dawnych arcydzieł budownictwa, 
przy posągach wygnanych Bogów du- 
małem o przeszłości. Narody maią swo- 
ię młodość , doyrzafość i śmierć, iak la- 
dzie i równie przenikaią nas uczucia czyli 
patrzymy na zwłoki bohatyra iakiego, 
czyli na obałoną siedzibę iego wielko- 
ści, Popioły Cezara równąby mnie czcią 
napoity, iak i ufomki zgruchotanego cza- 
sem pomnika wystawionego mu w nay- 
pięknieyszćy epoce iego życia, Ale tyl- 
ko spokoyny, namiętności nieznaiący 
czfowiek podobnym dumaniom podda- 
wać się może, ten zaś, w którego sercu 
goreią wulkany miłości, wrą przypom: 
nienia nayświętszych w naturze uczuc, 
ten mifością tylko oddćchaiący , każdy 
przedmiot stosownie do myśli swoich 
idealizuie, przybiera w barwę miłą ser- 
cu iego, i wszęćzie, niech tak rzeknę, 
po tyrańsku wciska myśli schlebiaiące 
iego zapałowi i panuiącym w iego duszy 
uczuciom. Tak ia w każdey Madonnie 


widziałem tylko ciebie, z każdćm wspom- 
nieniem o przeszłych dzieiach Rzymu 
pomięszałfem wspomnienie o tobie. 

Istotnie, kto zarażony zasadami Athe- 
izmu nigdy się ieszcze nie modlił , ten 
w Rzymie modlić się będzie. Ja przy- 
naymnićy nigdzie ieszcze taką skruchą 
przeięty nie byłem, iak w mieyscach 
unieśmiertelnionych pędzlami tylu wiel- 
kich mistrzów , zaiste wierzę w podanie 
gminne, żerboskiemu Rafałowi, gdy 
malował obraz Matki naszego Zbawicie- 
la, ta sama nayświętsza Dziewica po- 
kazała się w obłokach , niepodobna al- 
bowiem z wyobraźni tylko tak odmalo- 
wać piękność kobićcą, ażeby w każdym 
rysie przebiiała się iakaś wyższość, aże- 
by wszystko wyrażało nam , że ta, któ- 
rą widzimy, iest czómsić więcey , niźli 
zwyczayną niewiastą. Przed tymto obra- 
zem brzemieniem winy przywalony zbro- 
dzień pociechę, cićrpiąca niewinność ulgę 
w łzach i w nieszczęściu znayduie, nie 
dziw , że iia z lżeyszem odszedłem ser- 
cem, z umysłem spokoynieyszym po- 
wróciłem , pomodliwszy się ze skruchą 
przed obrazem Madonny. 

Za ciebie Anno modliłem się do 
nayświętszey Panny, za ciebie, która ie- 
steś naydroższą mi na świecie. Niech 
zimni niemogący poiąć nas ludzie przy- 
ganiaiąc miłości naszey zbrodniczym 
ogniem ią nazywaią, ianic w zapale mi- 
dości moićy ku tobie, tak czystey, iak 
tchnienie wiosny, tak niewinney, iak ru- 
mieniec dzićcięcia, złego, ani gorszące- 
go nie widzę. Kiedy osoby płci odmien- 
néy kochać się mogą w stosunkach i oko- 
licznościach zupełnie obcy sobie, dla 
czegoż nam nie wolnoby było płonąć 
ogniem mifości, nam, którzy pod iednem 
leżąc sercem, poehodząc z krwi iedney, 
z iednych piersi wyczerpnęliśmy zdróy 
czystćy miłości, co iuż w pićrwszych 
latach wiosny naszey czaruiącćm upoie- 
niem wszystkie nam zmysły owdadnęfa 
i obopólne czucia nasze z iednego źrzódła 
wynikłe nierozerw anć ma spoiła ogniwem. 
Słyszałem i czytałem w opisaniach po- 
dróżników, że są szczęśliwę krainy, gdzie 


ludzie żyią ieszcze w stanie natury i gdzie 
miłość nasza nie byłaby występkiem. 
Jeżeli Oyciec Swięty, w którego mądro- 
ści wielką pokładam nadzieię, życzeń 
moich pomyślnym skutkiem nie uwień= 
czy, Anno, uciekaymy wtedy między 
dzikich wyspiarzów dalekiego Oceanu, 
pod niebem dla miłości utworzonóm, żyć 
i oddychać dla siebie. Rzucaymy tę część 
świata, gdzie występki częstokroć od 
zwyczaju, częstokroć od przesądu zależą, 
gdzie w iednćm mieyscu i w iednych 
okolicznościach to potępiaią, co uchwa- 
laią gdzie indzićy i podinnemi względa- 
mi, i gdzie wreszcie można być cnotli- 
wym bez cnoty, a występnym bez wy- 
stępku. Tak iest droga Anno, los móy 
iuż postanowiony , i lub ten święty ka- 
płan , w którego ręku Założyciel religii 
naszćy, złożył moc władania sumieniami 


ludzi, utwierdzi litośnym wyrokiem swo- 


im przyszłe szczęście nasze i na zawsze 
ubezpieczy nam siedzibę w oyczyznie na- 
szey, lub z nićy na zawsze nas wygoni. 
Pozdrawia cię 

"Twóy Ferdynand. 


LIST II. 
FERDYNAND DO ANNY. 
Tosso 

Nie mogę poważyć się do odkrycia 
uezuć moich Oycu Świętemu, do uchy- 
lenia ciemney zasłony zasuwaiącey przy- 
sztość przed oczyma moiemi, Już kilka 
razy zapędzałem się do pałacu papiezkie- 
go ze szczórą chęcią proszenia o postu- 
chanie, lecz zawsze iakaś boiażń zwra- 
cafa kroki moie: ze drzeniem przystępu- 
iąc de bram pałacu, kilkakrotnie edcho- 
dzifem zniczem. Powiadaią mi, że mą- 
dry, litościwy i wyrozumiały, że iak 
Qyciec wada dobrodzieystwami trzodą 
Chrystusa i błogosławieństwa rozlewa 
po całym Chrześciiaństwu podległym 
świecie; ale czyliż starzec osiwiąły na 
usługach kościoła, który z dzićciństwa 
zapewne ieszcze wyrzekł się świata za 
zimanemi murami klasztory, potrafi poiąć, 
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zrozumióć ocenić uczucia ognistego mło- 
dzieńca, czuiącego w zranionem sercu 
pićrwszy pocisk miłości i upadaiącego 
pod ciężarem uniesienia! Obawiamsię, 


czy iako człowiek , czy tylko iak suro-. 


wy kapłan sądzić i słuchać mnie będzie. 
Myśl ta zatruwa mi spokoyność dni mo- 
ich i nocy moie bezsennemi czyni. Bia- 
da nam, ieśli Oyciec Swięty prośby moie 
odrzuci! Czuię , że zakazem życia z tobą 
wydarłby mi skrwawione serce z piersi 
moich i dotknątby mnie pociskiem śmier- 
ci. Ale nie rozpaczay ieszcze Anno, Pa- 
pież nie wić dotąd o niczćm i zatrwa- 
żam cię tylko czarnemi domysfami mo- 
iemi. WVWszystko ieszcze przy opiece nie- 
ba może wziąć pomyślny skutek, Bóg 
nie darmo zapewne wzniecił w sercu 
moióćm uczucia ku tobie, nie darmo za- 
żegnął ie pfomieniami naygorętszćy mi- 
ości, iak nie darmo zaszczepia w duszy 
człowieka żądzę do lepszego bytu, do 
lepszey szczęśliwości za grobem. Bóg 
nie opuści nas, mam nadzieię, że nie 
opuści, iak nie opuszcza biednego pisklę- 
cia pokarmu łaknącego w lesie, iak śród 
burzy zimowóy nie opuszcza bićdnego 
wróbla na dachu, Bóg zmiękczy pewnie 
serce Qyca Świętego, ituieszcze, w Eu- 
ropie, w Polsce żyć nam z sobą pozwoli. 

Pośród dziwiących arcydzieł sztuki, 
w przyjemnym klimacie włoskim i przy 
tylu widzenia godnych rzeczach żyię tu 
usamotniony. Nic mnie nie bawi, nie 
bawić nie może, kiedy ciebie nićma. 
Bez ciebie każda przyiemność staie się 
prawie ciężarem, każda nowość oboiętną. 
Z iakąż roskoszą przebiegałbym z tobą 
liczne zbiory tylu skarbów starożytności, 
któremi Kardynałowie i Magnaci tuteysi 
ieden drugiego przewyższyć usiłuią, po- 
dziwiałbym się nad wzorami piękności 
„i wielkości Grecyi i Rzymu, tutay zgro- 
madzonemi i połączonemi w iednę har- 
moniyną cafość , zastaaawiałbym się nad 
regularnością i wdziękami kolorytu, od- 
znaczaiącą się przyiemnością nowożytne- 
go pędzla włoskiego. Smak twóy deli- 
katny byłby mi skazówką w rozwiianiu 
estetycznego uczucia, w poymo waniu za- 


sad szczytności, ale bez ciebie Anno by- 
wam tylko: martwym świadkiem tylu 
dziwów i umysłowćy roskoszy moićy 
chcąc cię widzićć uczestniczką, naywięk- 
sze uniesienia o piękności sztuki, do ia- 
kich tylko w tym stanie otrętwiadości 
moićy wznieść się iestem zdolny, prze- 
rywam myślą otobie, iako o ideale do- 
skonałości ziemskiéy, Nawet z bawiący- 
mi tutay ziomkami moimi mafo obcuię, 
oni naukami, sztukami i celem powoła- 
nia swoiego zatrudnieni, ich czeka świet- 
na przyszłość i nadzieia stania się dobry- 
mi obywatelami, użytecznymi oyczyznie 
swoićy, dla nich na grobach Katonów, 
Cyceronów i Tacytów, na ruinach daw- 
nego Kapitolium naypięknieysze rozwiia 
się życie, rokuiące oyczyznie wielkich 
mężów: woiowników, uczonych i mow- 
nych Senatorów; ze mnie oyczyzna żad. 
nćy nadziei mieć nie będzie, ieśli kościół 
uczucia nasze potępi i nawet zwłoki na- 
sze daleko od oyczystóy ziemi, daleko 
od kości przodków , może pomięszane 
z prochami antypodów , wystawione bę- 
dą na pastwę ptaków obcego nieba, ob- 
cóy części świata. Ale ia marzę Anno, 
Ty i mifość winnyście temu, że marze- 
niom uległem, dfużćy nie wytrzymam 
takiego rzeczy stanu, iutro , iutro grom 
uderzy, Anno, napasowawszy się iuż do 
woli z cierpieniami trwogi spokoynie iu- 
tra tego oczekuię i zdałem wszystko na 
wolą Boga, bez którego zrządzenia włos 
nawet człowiekowi z głowy nie zleci, 
tém bardziey nie zapadnie wyrok iego 
życia lub śmierci, Byway zdrowa Anno 
ukochana, Ferdynand. 
(Ciąg dalszy nastąpi, ) 


—. 
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Cime szaty noc rozwiła, 
Wrzawa ciszy ustąpiła, 
Odgłos pieni nie powtarza, 
b Zgiełk iuż ucha nie przeraża, 
Światło skryło się za chmury, 
A gdzie lasy, błonie, góry, 
Gdzie powabna iasność była, ` 
Gdzie sie szczera miłość kryla, 


U 
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"Tam się szćrzą mgliste cienie, 
Tam spokoyność, tam wmilczęnie, 


Ponad rzćki, mokre brzegi, 

Kołyszą się drzew szeregi, 
Których liście zgodnym ładem, 

miężye światłem śrebrzy bladćm, 
Dzwón ponuro biie z wieży, 
© Ciszéy modra woda bieży, 
Święta ciszą do okołą, 

Wszystko do spoczynku woła, 
Tylko struga, woda blada, 

Mrucząc po kaimykach spada. 


Spią natury wszystkie twory, 

Miłczą lasy, milczą bory, 
Wszystko słodkim snem powite, 

Spią iuż ptaszki liściem skryte, 
Obok pieska, stróża trzody, 

Tam pastuszek hosy, młody, 
Ząpomniąwszy dnia mozoty, 

Spi, a przy nim krówki, woły, 
Ówdzie wieśniak, choć ubogi, 

Spi bez trosków i bez uwwogi; 
I szczęśliwszy , choć w potrzebie, 

Musi żyć o suchym chlebie; 
Niż ów bogacz, co w mierności 

Nie znayduie przyiemności, 
Odzian w szaty złotolite, 

Tłoczy pościel w iedwab wite, 
A śród zbytku i wygody, 

Wszędzie woune pachną wody. 
Choć wysłane pyszne łoże, 

Oka zmrużyć w nićm nie możę. — 


Roztwórz skrzydła twe łagodnie, 

Spocząć wszystkim day swobodnie 
Boże nocy i spokoju! — 

Kio w dniu zesztym doznał znoiu, 
Ktobądź w iakim kolwiek cela, 

Otar} łzy eićrpiących wielu, 
Kto porckę dał niemocy. 

Udziel mu „spokoynćy nocy |!“ 


J an Bogusz, 


NOWY PODZIAŁ I LUDNOŚĆ CESARSTWA 
SYBERYYSKIEGO. 
(Wyiątek z Dzien. petersb. „Syn Oyczyzny,) 


Sobaś ten kray obszerny, dzieliła 
się do roku 1822. na trzy Guberniie:; 
VV tymże roku otrzymała zupełnie nową 
organizacyią. Syberyią uważać należy, 
iedynie iako ułamek kolosalnego Cesar- 
stwa Rossyyskiego; przyczynia się ona 
tylko pośrednio do ićy wewnężrzney po- 
tęgi. Dostarcza naypięknieyszych w ca- 
dey Azyi futer, posiada bogate kopalnie 
złota i śrebra , a iednakże daniny iey 


mieszkańców, życie myśliwskie i rybackie 
prowadzących , razem z dochodem kass 
Nerczyńskićy i Koływańskiey, nie wy- 
starczaią na wydatki trzech Guberniy ina 
opłacanie żoidu woyska, które na po- 
łudniowćy granicy przeciw napadom 
hord dzikich i woiennych, ciągle czynny 
kordon utrzymuie, 

Syberyia przeszła nieznacznie pod pa- 
nowanie rossyyskie odr. 1577, w którym 
kozak Jermak Tymofieiew liniią demar- 
kacyyną między Europą aAzyią przestą. 
pił. Gdy Rossyijanie po raz pićrwszy 
zeszli z gór Uralskich na równiny Sybe- 
ryyskie, zastali wprawdzie kilka poko- 
leń tatarskich, nie pozbawionych zupeł- 
nie cywilizacyi, ale pokolenia te niknę- 
dy niemal, na obszernćy przestrzeni tego 
kraiu. VV innych częściach Syberyi miesz- 
kały mate narody myśliwców irybaków, 
którzy wolni, swobodnie stepy i lasy 
przebiegali, nie uznaiąc nad sobą ani na- 
czelnika, ani żadnego panowania. Potę- 
ga rossyyska podbiła stopniami te ludy; 
za opłatę rocrney daniny w futrach iiu- 
nych przedmiotach, zostawiono im spo- 
koyne posiadanie pustyń, nie odebrano 
im bogów ich oyców , nie zatrudniono 
się ich wewnętrznym rządem, iich bał- 
wochwalczą religiią. 

Z tém wszystkićm starano sie powoli 
zasiewać z tamtćy strony gór Uralskich 
nasiona pierwszćy cywilizacyi, a Sybe- 
ryią przeznaczył Rząd rossyyski na po- 
byt przestępnych izłoczyńców , na całe 
życie od społeczności oddzielonych, z któ- 
rego tylko za ułaskawieniem Monarchy 
znowu powrócić mogą. Cito wygnańcy 
pierwsi usiłowali zaprowadzić rodzay 
europeyskićy cywilizacyi , w okolicach 
Tobolska, Beresowa-i Barnaula; z niemi 
połączyli się osadnicy przyswaiaiąc cy- 
wilizacyią w okolicach mnićy niewdzięcz- 
nych. — Odkrycie min śróbra i miedzi 
Koływańskich i Nerczyńskich, nadało 
Syberyi większą wagę, a w czasach now- 
szych, handel z Chinami i na morzach 
wschodnich, otworzył źrzódło spekula- 
cyiom rossyyskim. Balu 1577. liczono 
osiadłych w Syberyi prócz Hanerów, po- 


koleń z Turanu i z Tiumenska, blisko 
10,090 ludzi. oku 176535. liczono iuż 
135,995 mieszkańców. Roku 1785. miała 
yberyia 180,964 iudności; roku 1796. 
miała iéy 212,613, ar. 1817.liczono obo- 
ićy płci 220,307. Do liezby téy nie włą- 
czano nomadów, myśliwców i rybotow- 
ców, daniny opłacaiących , ani kraiow- 
ców z wysp morza wschodniego. Sybe- 
ryia z wyspami miała r. 1825. ogółem 
1,604.,495 ludności, z których 842,058 płci 
męzkiey, a 750,487 płci żeńskićy. Sto- 
sunek taki iest powszechny w catćy Ros- 
$yi. CafaSyberyia naówczas dzieliła się 
na trzy obszerne VVielkorządztwa, urzą- 
zone z pozoru na wzór administracyi 
prowincyionalnćy Rossyi, lecz tak ob- 
Szerne, iż na WWielkorządztwo Tobolskie 
liczono 24,961 mił kwadratowych, na 
Irkuckie 126,460. Rząd rossyyski wi- 
dząc, że niepodobna z stołecznego miey- 
sca każdego Wielkorządztwa dobrze ad- 


ministrować nayoddaleńszych rcieszkań-: 


ców, postanowił r. 1822. nadać Syberyl 
nową organizacyią terrytoryjalną, i po- 
dzielił ją na cztćry Guberniie, dwie pro- 
ję i dwie administracyie nadmor- 
skie, 

1. Guberniia Tobolska ma 7 Obwo- 
dów: Tobolski, Iszymski, Kurgański, Ja- 
łutorowski, Tiumeński, Turyński i Be- 
rezowski, a wraz z Omskiem , miała 
1822 r. 572,471 mieszkańców. Liczono 
na iednę milę kwadratową w obwodzie 
Jałutorowskim 245 mieszkańców, w ob- 
wodzie Rurgańskim 205 miesz.; w Tiu- 
meńskim 187 m.; w lszyńskim 112 m.; 
w Tobolskim 58; w Omskim 28; w Tu- 
ryńskim 24; w Berezowskim 172 miesz.; 
Tobolsk miasto stołeczne całćy Syberyi, 
miało 16,705 mieszkańców. Tiumen, 
z miast prowincyionalnych nayludniey- 
sze, miato ich 9886, a Berezów naymniey 
łudne, położone pod 63°, 56, 1.” pół- 
nacnćy szćrokości, miało miesżkańców 

Zie 

4 2. Prowincyia Omska iest nayod- 
legleyszą południową częścią „dawnćy 
Gubernii Tobolskiey. Ma dwa obwody 
w Omsku i Tara. Ludność ich obięto 


w wykazie mieszkańców Gubernii Tobol- 
skiey. Miasto prowincyionalne Omsk, 
nad rzeką lrtysz potożone, ma do 2000 
mieszkańców, między któremi blisko 
1600 wygnańców. 

3. Prowiacyia Tomska, zaymuie 
część zachodnią dawney Gubernii Tom- 
skićy; podzielona iest na 6 Obwodów: 
Tomski, Biiski, Rusnerkski, Narimski, 
'Turukhański i Koływański. VVszystkie 
te Obwody maią 340,900 ludn. VY Tom- 
skim Obwodzie mieszka na mili kwadr, 
40 lud.; w Kofywańskim 27, w Narim- 
skim 8, stolica rządu Tomsk, ma 90726 
mieszkańców. — Kopalnie Roływańskie 
maią pięć hamerni śróbra , iedną miedzi, 
iedną żelaza. VWydobywaniem kruszcu 
iprzerabianiem onego, zatrudnionych iest 
10,000 rzemieślników maystrów i 70,000 
chfopow, których Rossyia dostarcza. 

Oto iest obraz kopalni Roływańskich, 
które wydaią rocznie: 


Złota 22 pudów, 14 funt, 
Srebra NORY <= 36 — 
Miedzi 15,990 — 7 — 
Surowcu 40,000 — — — 
Żelaza kutego 40,000 — — — 
Ofowiu 20,000 — — — 
Od początku kopalni, aż do roku 1810: 
Złota 1,270 pudów, 4 funt. 
Srebra 44,804 — 21 — 
Miedzi 511,725 — 35 — 
Surowcu 1,853,938 — 10 — 
Żelaza kut. 1,200,000 — — — 
Ołowiu 900,000 — — — 


4. Guberniia Jeniseyska zaymuie 
części wschodnie dawnćy prowincyi 
Tomskiéy. Dzieli się na 5 Obwodów: 
Krasnojarski, Jeniseyski, Aszyński, Hoń- 
ski i Minusiński; ostatni Owód iest no- 
wo zaprowadzony. Cała, Gubernija ma 
455,000 mieszkańców ; na mili kwadr. 
mieszka 20 lud., wyiąwszy Obwód Jeni- 
seyski, w którym na mili kwadr. tylko 
4 ludn. przypada. Mrasnoiarsk , stolica 
Gubernii ma 3,146 mieszkań. , Jeniseysk 
miasto prowincyionalne 3,356. 

5. Guberniia Irkutska zaymnie część 
zachodnią i południową dawnćy Guber- 


nii Irkutskićy; dzieli się na 5 Obwodów 
ima 400,500 ludności ; średnio biorąc, li- 
czą na milę kwadratową w Obwodzie 
Irkuckim 59 lud.; w VVerszchn - Udyń- 
skim 30 l.; w Nerczyńskim 17 l; w Ni- 
żni - Udyńskim 12 lud.; w Kireńskim 5 1.; 
Irkutsk stolica Gubernii ma 11,122 miesz.; 
Verszch - Udyńsk 2,597; Niżny- Udyńsk 
miasto prowincyionalne, naymnićy lud- 
ne 529 mieszk. VV tćy Gubernii znay- 
duią się Nerczyńskie kopalnie śrebra 
i ołowiu , maiące siedm płóczkalni śre- 
bra, iedną hamernię żelaza; wszystkie 
zątrudniaią 5,000 maystrów , 2,000 wy- 
gnańców i13,000 chłopów, których Ros- 
syia dostarcza. 


Kopalnie te przynoszą rocznie: 


Kruszcu : pudów, funtów, zołotn. 
Złota — %4 19 
Srebra 240 4 34 
Ofowiu 50,000 — = 
Żelaza kutego 20,000 — — 
Stali 500 — == 


Od roku 1794, do roku 1810: 


Kruszcu: pudów, funtów, zołotn, 
Złota 5I 31 9 
Sróbra 17,020 10 40 
Ołowiu 4,423,774 11 — 
Żelaza kutego 222,016 15 4 
Stali — — „Z 


Handel z Chinami prowadzony szcze- - 


ólniśy przez Hiachtę, miasto w Obwo- 
dzie Werszchn - Udyńskim , wznosi się 


corocznie. e 


Roku 1803 wprowadzono towarów 
rzez Kiachtę z Chin do Rossyi, za 3 mil. 
819,129 rubli assyg., r.1804 za 3,735,595; 
T. 1805 za 5,742,842; T. 1807 za 5,756,449; 
r. 1808 za 5,049,138; wywoọz wynosi 
5 przywozu, 
1 k rad Jakutska obeymuie 
część wschodnią dawnćy Gubernii Ir- 
kutskiśy, wyiąwszy prowincyie nad 
Oceanem wschodnim położone, które 
rządzone są oddzielnie. Podzielona iest 
na 5 Obwodów: Jakutski, Olekmiński, 
Oleński, Selingiński i Saszywerski ; lud- 
ność tey wynosi 147,015, z których czte- 


ry wypada na milę kwadratową. Ja- 
kutsk ma 1,137 mieszkańców. 

7. Ochotsk, prowincyia nadmorska, 
maiąca oddzielną administracyią, utwo” 
rzoną została z Obwodu Ochotskiego. 
Cała ićy ludność wynosi 6,698 mieszkań- 
ców. Na milę kwadratową przypada 2 
ludzi. Miasto stołeczne Ochotsk, pofo- 
żone nad uyściem rzeki Ochota do mo- 
rza Lamm, czyli Ochockiego, iest waż- 
ne z powodu znayduiących się w nićm 
głównych skfadów i warsztatów okrętce 
wych Towarzystwa rossyysko - amery- 
kańskiego. 

8. Prowincyia Kamczatka składa się 
z półwyspu i dawnego Obwodu Kam- 
czatskiego ; ma 4506 mieszkańców , tak, 
iż na milę kwadratową sześć ludzi przy- 

ada. Stolicą i miastem portowem iest 
iżny - Hamczatka. 

Podług Szuberta cała powierzchnia 
Syberyi ma 211,847 mil kwadratowych, 
a podfug ostatniego spisu zr. 1823, lud- 
ność ićy wynosi 1,604,495, tak, iż na 
milę kwadratową 74 ludzi przypada. 

Ludność Syberyi podzielona iest na 
trzy Oddziały. 


Pićrwszy wielki Oddział. 


Narody Haukazkie, pochodzenia sła- 
wiańskiego. Ludy wielkićy Rossyi, al- 
bo Kozacy, ludy Mało- Rossyi, rodu ta- 
tarskiego, Tużalince w liczbie 800,000, 
Tatarzy Obiscy, w liczbie 2000, Tszuli- 
mów iest 15,000, Borabinców 10,000, 
F atszynców blisko 2000, Kistymów i Tu- 
libertów blisko 10000, Biriusów 400, 
Saianenów 3000, Albinzesów 400, VVer- 
szotomskinsów 400, Beltyrów 300, Bu- 
szariańców 6000, Tele - Utesów 1200, Ja- 
kutsów 110,000. 


Drugi wielki Oddział. 


Ludy prawdziwego rodu Mogofów. 
Halkasów 15,000, Elotesów 50,000, Ru- 
retsów 100,000. — Rodu Mandszurów: 
Tonguzów 60,000, Lemutsów 5000, Oleń- 
ców 1,500, Rodu finlandzkiego : Syrien- 
ców 600, VVogułtów 11,000, T'szuwasz- 
sów 1,400, Ostiaków obiskich 65,000. 


Rodu Samoiedów: właściwych Samo- 
iedów 24,000, Towców i Garyców 250, 
FHożbalów 800, Soietsów 1,000, Mator- 
sów 150, Tubinców 120, Kaimaszów 280, 
Haragaśów 242, Ostiaków 40,000, Aryn- 
ców 200, Kotowców 200, Assansów 140, 
Juraksów 200. Rodu Horieków : Korie- 
ków 1,700, Tszukszów 2,000; z tych 
część tylko zostaie pod panowaniem Ros- 
syi, Jukogiersów 1,600. Rodu Ramcza- 
dalów 2,770. ludność syberyyska rodu 
mongolskiego wynosi w ogólności blisko 
376,000. 


Trzeci wielki Oddzia?. 


Cudzoziemców naturalizowanych, iak 
Niemców, Szwedów, Polaków, zale- 
dwie 3,000. 

Tak więc te trzy podziały obeymu- 
ią przynaymnićy czterdzieści siedm roz- 
maitych ludów. 


Rossyianie podzieleni są na kilka od- 
działów: Starosiedlcy Syberyaki, czyli 
dawni Rossyianie osiedli w Syberyi pod 
panowaniem Carów; Sztszonje Posoiczy- 
ki czyli osadnicy, późnićy przybyli i Sy- 
lotsznje Posołczyki czyli wygnańcy, któ- 
rych potomstwo umieszczone iest w dru- 
giey klassie , ieśli się pracą zaymuie. Na 
wygnanie do Syberyi posyłaią corocznie 
do 4000 przestępców , których dziesiątą 
część składaią kobiety. Odzawoiowania 
Syberyi do roku 1823 wybrano z nićy 
do woyska 74,000 rekrutów; wszyscy 
kraiowcy wolni są od służby woysko- 
wćy, tylko mała ich część używana iest 
do kordonu obserwacyynego nad połu- 
dniowemi granicami Cesarstwa. VV now- 
szych czasach uwolniono północnych Sy- 
beryyczyków od dostarczania rekrutów, 
równie wolni są od służby woyskowćy 
synowie chfopów zatrudnionych przy 
kopalniach. 


NY 


PYTANIE I ODPOWIEDŹ. 


Cag brzydkiego męża, ta Pani całuie? — 
Zgrzeszyła przeciw niemu, a więc pokutuie, 
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WIADOMOŚCI 
dla towarzyskiego pożycia. 


Ze Lwowa. — Cośmy powiedzieli o małym 
HKrogulskim w prseszłym Numerze naszych Rozmaito- 
ści, oznaymuiąc iego przybycie i zapowiadaiao kon- 
cert , przytoczy liśmy naywięcey to , cośmy o nim sły- 
szeli lub czytali; lecz dosyć, rozumiemy, było tego, 
aby ztąd wiele sobie obiecywać po nim; i toteż wła» 
śnie, że ku wickszey chlubie iego, polegaigo na zda- 
niu znawców, powiedzićć możemy, iż iak wszystkich 
oczekiwanie było wielkie, tak też w niceóm bynay- 
moićy zawiedzionóm nie zostało, Wszyscy z zadumie- 
niem słuchali go, z zadumieniem odeszli, a zadowole= 
nie było tak wysokie, że na żądania usilne wyprawi 
powtórny koncert dnia 2. Grudnia t, i. iutro, iakeśmy 
już przez Gazetę Środową , Publiczuość o tem za» 
wiadomili, Zostawuiac dokładny rozbiór gry iego 
powołanemu piorowi, chcemy tu pokrótee dotknąć 
tylko strouy naybardzićy uderzmiącćy i grę iego od 
innych odróżniaiącey: Jestta zarówna działalność rąk 
obu, iedna, a całkiem właściwy charakter gry u ta- 
kiego dzićcięcia, druga; i to — naywiększa osobliwość, 
Nozbierać Szczegóły tego charakteru , £ natury rmo- 
czy nie daie (się; lec. główną oznaką iego, na 
którą i mnicy ćĆwiczone ucho. nie mogło być nie- 


uważnćm; iest owa czysta f silna intonacyia, połą- 
czona z wybiisiacym się wszędzie mocnym basem, któ- 
ry iaśnićy tłumaczy myśl melodyi, przez barmoniia 
onę podnosi i przez to całą grę zrozumialszą i bar- 
dsicy ucho głassczącą czyni; a przydać ieszcze nsleży 
do tego ową ciągłą, ani na chwiię nieopuszczaiąca go 
czułość a razem i żywość wyrazu, co zdaie się być 
drugą duszę gry tego małego arlysty. — Wspomina» 
iąc przeszłą razą o wieku Józia Hroguiskiego , przy» 
czyniliśmy mu przez błąd drukarski rok eały, ponie- 
waż Josio dopićro dziewiąty rok skończył, Red. 

Z Węgier. — Gazcia preszburgska z dnia 4. 
Listopada donosi: Zeszłćy Niedzieli w południe, pro- 
dukował się tu Franciszek Besetzny rodem z Szląska 
Austryiackiego, były Inspektor budowli teraz w Wie- 
dniu samieszkały (iak pierwćy w stolicy, w Badenie 
i w Wićdeńskiem Nowém Mieście), na strzelnicy miey- 
skićy ze strzelba parna przez niego wynalezioną, cho- 
ciaż eała machina przez wynalazcę poda-a za model 
iest skupiona, jednakże wszysthim obcenym dałę do- 
kładne wyobrażenie o nadzwyczaynćy sile pary, o któ- 
róy nawet niesnawca zaledwicby wierzyć mógł. Piec 
s blachy żelazney, w kiórym umieszczony kocioł do 
pary, iest kształtu alembika do wódki , trzymaiącego 
4 garce i spoczywa na podstawie o dwóch kołach, któ- 
ry zé wszystkiemi do parnćy strzelby potrzebnemi 
rekwitytami i ciężarem dwóch tysięcy kul, bardzo 


łatwo dobrą droga przez iednego człowieka może być 
ciągnionc. Machina , którey budowy nie widać, 
umieszczona po lewćy stronie pieca, a lufa strzelby, 
w którą kule za pomocą rury same wpadaią , iest do 
nićy przyszrubowaną. W ciągu ;5 minut po rozgrza- 
niu nastepuie skutek, a za każdćm obroecniem korbyę 
wystrzćla się kula, — P. Besetzny okazywał doświade 
czenie powoli i prędko; w sposchie ostatnim zaledw6 
można było liczyć wystrzelane kule, . Deska 3/4 cala 
w odległości 80 krokow podziarawionę była przez ku- 
Ie „ kilka przeszyły i drugą w odległości 150 kroków; 
rownie także tak gruba deskę a wiele ieszeze padło 
w odlegleysze: micysee na schwytanie kul zrobione, 
Produkeyia ta, która każdego widza moeto zaięła, 
Otrzymała zapełne oklaski od znayduijących się ua 
nicy c. B. Oficerów , iakotóż wszystkiak awłatłych mi- 
łośników sztuki i spodziewać się należy, że ciągłemu 
usiłowania wynałazey uda się strzelbę tę parná na 
teraz: tylko iako model, więcey wydoskomalić, 

Z Wiednia, — Ces, k; Radca i Dyrektor Ars 
ehiwam powszechnóy Kamery, Jan Jérzý Megerie 
r Miihifeldu, za ktorego dzieła: Pamiętniki Austryiace 
kiego Cesarskicgo Państwa z okresu penowania Gesa. 
łza Franciszka I. (u księgarza JP. Soilingera w Wig- 
dniu) N. Pan raczył Swoie upodobanie akazać, wy- 
dał na oowo: Tablice wspomnienia Instytutow pod 
Kradem Cesarza Jegomości Frarieiszka t. tak kosztem 
Państwa , iakotćż przez rzetelność poiedynczych oby- 
wateli i całych Towarzystw ńa nowo do życia przy- 
wiedziene. maiące na cełu nietylko religiyne t umy- 
$łowe ubształcenie, lecz oraz utrzymanie życia i Łdro* 
wia, (udzież wsparcie i ugruntowanie pomyślności 
wszystkieb póddańych. (u J, B- wallishatsera w Wie» 
dniu, na wyższćy fargowicy N. 543, w formacie impe. 
ryłalnym arkuszowym na papierze welinowym x ZR. 
m. h.g w formacie imperyialnym arkuszowym na pā- 
pierze zwyczaynym 36 kr. m.k.) — Jedynćm życze- 
niem zatóra icst, aby tew wykazę obeymuiący 29 
religiynych Instytutów, St świeckich naukowych i edu- 
Kacyynych urządzeń, t3 Zbiorów umiełęttiości, 21 To- 
warzystw uczonych i artystów ; tyleż Instytutów zdro* 
wia, 5o Instytutów opatrzenia, 40 Towarzystw wspar: 
eid, i 3 Instytuty poprawoże różnych prowincyy Mo- 
narchii s nadto 'Instytuby, ktore wprawdzie nowo 
utworzone, lecź przez stosanki czasu, lub z braku 
wsparcia już zgasły, z powodu ważnćy swey treści nid 
doznał losu zwyezaynych efemeryeznych ziawisky 
prztz każdego obywatela iako uaypięknieyszy í trwały 
pomnik dla Monarchy f Oyczyzny szańowany, potom- 
ności mógł być przechówany i w całóm Anstryiackićm 
Państwie Cesarskiem powszechny enółażł udział, i tym 
sposobem pódał możmość , by z takowego dochodu 
nauce i wyciiowaniu "ubogich ciemnych dzieci po- 
święconego , w takim sposóbie korzystnie użyć, iżby 
to, co Każda połedyneżo Prowineyła złoży , nietylko 
ondy poświeconóm, leez nadto każde dobroczynne dary 
rózihaitych Stanów, np. woyskowego, arzędnikow, miey- 
skiego, naprzód poświęeone nieszczęśliwym ziomkómt, 
Ala onych pozostały. Z resztą, aby te powszethnie uży- 
teczne przedsiębierstwó, nawet przy tym wielkim celu 
z powodu niedostateeenóy ilości dochodu, nie było 
bez chwalebnego skutku, tedy nawet w tym razie, 
gdyby zebrana summia nie wystarczała na funduś» 
iednrgo micyśca, takowa złòřona wiakićykolwiek kas- 
sie oszczędności przez dołączenie proceńtu do kapi- 


talu zrządzi nakoniec moźrńość, iż przynaymniey w przy* 
szłości tworzyć będzie na przemianę , potonrków te* 
raz składaiących, na szczęśliwych i pożytecznych, ludz: 
kości cjężarem niestaiących się ; obywateli. — Autor 
przekonany o rzetelności mieszkańców Austryiachicgo 
Cesarskiego Państwa, pochlebia sobie w tey słod* 
kióy nadziei, źe tachwila niedateka, w którey zebrane 
będą piękne owoce prawdziwćy dobroczynności, dl 
tak godncgo naszej litości Instytutu, 

W ostatatch dziesięcin latach produkta prze” 
mysłu austryiachiego uzyskały na jarmarku lipskim 
powiększałące się z każdym rowiem pochwały. — 
Ww szczegolności raś zasługuie na wemiankę, przemy” 
słowt marodowemu zaszczyt przynoszący rezultat, 20 
na odbyt;m tardiarku Sto Michalskim otworzóńy zd: 
stał w Lipsku pierwszy handel wyrobów austryłuchich 
pod tą firmą, i że odtąd fo narodowe nazwisko po“ 
służy ka załecie towarów ra granicą; piórwszeństwdy 
którćm niegdyś tylka Angliia, a pofóm dopieru Fran= 
cyia cieszyła się, Przedsiębierea P, Arthaber z Wie- 
dnia, podług stosunku tegorocznego handlu miał 
znaczhy odbyt, Postęp ten wictylko dla tego iest poź 
cieszaiącyh , że dowodzi, iaka powagę osiągnął przes 
mysł austryiacki za gramicą , bo takowy dawno „był 
uznany; lece w szczegolności dla tego, że oznacza 
wielkie ułępśzenia , raszłe w wewnętrznym zarządzid 
oyczyślych rękodzielni, gdyż przez oszczędność udało 
się nawet w czasie tym gdzie marnuią tuwary, ulrzy” 
mać krok z cenami zagranicznemi, 


Z Pruss., — Król szwedzki przesłał Hrabini 
Engestrom w Jankowicach pod Poznaniem list nastę: 
puiaeg, Pani Hr. Engestrom : Hist ieyg zd. 19 Sierpe 
nia, w ktorym mi dońosisz o zgonie swcćgo maiżonka4 
przeniknął mię żalem, Sama miałaś sposobność prze- 
konania się z iakim szacunkiem byłem dla zmarłego, 
faka dla niega zachowywałem przyiaźń , z: ołusz zatćm 
ocenić smutek, iaki poświęcam iego pamięci. Szwecyia 
dzieli go ze muą i szanuie w zmarłym cnoty człowieka 
i obywatela, Związki krwi podwaiać muszą stratę Jey 
i rodziny; lecz przekonany iestem , że znieśiesz smu« 
tek ten z moca duszy i zdaniem się na wolę Wzzech« 
mocney Istoty. Dzielę iy zmartwienie, nie pochle* 
biaiąe sobie bynsymnićy , i4bym ie mógł sminieyszyć. 
Sam czas zdoła sprawić tem skutek, a spokoyne roz» 
myślanie przybędzie mu na pomoc , przypominaiacity 
dla pociechy świetny zawód Pana Engestrom, wspom” 
-nienia, iakie zostawił w sercach wszystkich, którzy go 
rnali i nakonice niezmienne prawa przyrodzenia, pas 
dług których dostąpiwszy szczęśliwego wieku; nie 
mógł inż cieszyć się nadzieia, dłuższego s nią pożycia, 
Życzenia mofe, Pani Hrabino zgadzaią się z osobistemi 
didy szezęściem, do którego przykładać się zawsze dla 
mnić będzie przyjemnie itd. (podpisano) Harol Jan. 

Z Ameryki. — Z Neuhamgoline dorosza , że 
w roku 1810 w całem Państwie było tylko 1% ręko- 
dzielni, ktore na rok 4 do 5 millionów yardów ma- 
teryy bawełnianych dostarczały , a teras bo takowycit 
wyrabia przeszło 30 milio. yardów. Cały kray koła 
Po:tbsmoutkałamienił się w obwód rękodzielniany ; 
powstały wsie o 60 do 7o domach , gdzie niedawna 
ieden lub dwa było, W Lowel od Stycenia 1825, za 
wiązało się. Towarzystwo Z kapitałem 600,000 dolar. 
dla wyrabiania drelichu Jańa Dimity it, d., i systemat 
ten codziennie więcey się rozciąga. 
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Redalcyia Józefa Bensy. — Drunk Piotra Pillera. 


